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Kury er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

liedakcya:
przy nlicy św. Marcina $r.. 16.

Admlnistracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na <wy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckie«» 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preu- 
liste p. 1893 Abtheilung IL s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z u»- 

łaczeuiem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmi»- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polzkl 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Mouachium, Norymberdze Pradze, 
Hali n. S„ Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas

Strassburga, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. 
Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 21 kwietnia. wieczorne witają jak najserdeczniej tesaraką parę 
niemiecką.

Przyjazd cesarza niemieckiego do Rzymu.
Rzym, 20 kwietnia. Cale miasto ubrało się 

dzisiaj w szatę świąteczną. Z domów powiewają 
chorągwie niemieckie i włoskie, a ulice, któremi nie
miecka para cesarska ma przejeżdżać z dworca 
kolei żelaznój do Kwirynału, są formalnie natłoczone
publicznością.

Rzym, 20 kwietnia po południu o godz. 1. 
Przyjazdowi cesarskiśj pary towarzyszyła cudna po
goda. Już przed południem okolice dworca kolejo
wego zapełniły zbite tłumy ludu, a na alieich ustała 
wszelka komunikacya; wszędzie w oknach i na da
chach dom£w oczekiwała publicziodó przybycia wy
sokich gości. Garnizon utworzył długi szpaler od 
dworca do Kwirynału. Ozdobione ulice przedsta
wiają pyszny widok. Na Via Nazionale utworzono 
aleją z wysokich masztów, ozdobionych kwiatami i 
girlandami, oraz herbami miast włoskich. Składy, 
giełdę i szkoły pozamykano. Cesarski pociąg przy
był do Rzyn.u punktualnie o godzinie 12 minut 50. 
Entuzyastyczne okrzyki publiczności, znajdojącój się 
w pobliżu dworca, ozuajmiły daleko przybycie ce
sarskiej pary. Gdy pociąg przystanął, zagrzmiała 
salwa 101 strzałów działowych. Cesarz Wilhelm 
wraz z cesarzową Augustą Wiktoryą stał przy 
drzwiach cesarskiego salonowego wagonu i już z da
leka witał królewską parę włoską, oczekującą 
gości niemieckich na czele caiój rodiiny królewskiój 
i świetnój świty dworskiśj. Powitanie było bardzo 
serdeczne. Cesarz uściskał trzy razy króla Hum- 
berta, a eeiarzowa królową Małgorzatę. Po przy
witaniu się z królewską rodziną i defiladzie kom
panii honorowej, zaczęło się wzajemne przedstawia
nie świty. Cesarz niemiecki uścisnął serdecznie 
rękę prezesowi ministrów Giolittiemu, ministrowi 
spraw zewnętrznych Brinowi, oraz wszystkim obe
cnym członkom gabinetu. Szczególniej serdecznie 
krć 1 Humbert powitał sekretarza stanu dla spraw 
zewnętrznych, barona Marscballa v. Biebersteina. 
Następnie cesarstwo niemieccy opuścili dworzec 
wraz z królewską parą włoską, udając się do Kwi 
rynału.

Rzym, 20 kwietnia. Na dworcu oczekiwała 
także cesarską parę delegacja tutejszśj niemieckiej 
kolonii. Kilka w białe sukienki ubranych dziew- 
czątek wręczyło cesarzowój pyszny bukiet kwiatów. 
Również mer Rzymu i członkowie niemieckiej amba 
sady, oraz bawarskiego poselstwa przybyli na dwo 
rzec. Cesarz miał uuifoim pierwszego pułku przy 
bocznych huzarów z orderami włoskimi. Także 
świtę cesarską zdobiły ordery włoskie. Cesarzowa 
była ubraną w suknią jasno-niebieską, królowa Mał 
gorzata w suknią czerwoną aksamitną. Wzajemne 
przedstawianie świty trwało około 10 minut. Wśród 
entuzyastycznych owacji, siedmnaście otwartych po 
wozów, poprzedzanych oddziałem kirasyerów, wyje 
chało z dworca do Kwirynału. W pierwszym po 
wozie jechał cesarz Wiihelm z królem Humbertem, 
w drugim cesarzowa Augusta Wiktoryą z królową 
Małgoizatą i księciem Neapolu. W trzecim powozie 
jechał prezes ministrów Giolitti z niemieckim sekre
tarzem stanu br. Marschallem, następnie ambasador 
niemiecki hrabia Solms z ambasadorem włoskim 
hr. Lanzs, członkowie królewskiego domu włoskiego 
i świta. Zgromadzone tłumy wznosiły bezustaune 
okrzyki n* cześć niemieckich gości, z okien rzucano 
kwiaty i powiewano chustkami.

Orkiestra grała na dworcu pruski hymn naro 
dowy. Sżczególniój imponująco przedstawiał s.ę 
wjazd do Kwajniłu. Zapał ludności był nie- 
znużony.

Po przybyciu do Kwirynału i po przejrzeniu 
kompanii hoatrowój, powitał dostojnych gości na 
ozdobionych schodach wielki mistrz ceremoniału 
hr. Giannotti. Następnie udała się cała świta do 
sali szwajcarskiój, gdzie nadworne damy królowój 
oczekiwały niemieckich goś:i. W ćalszój sali przed
stawiono rycerzy orderu Anuncyaty. Następnie ce
sarska para udała się w towarzystwie króla i kró 
Iowy do swoich pokoi.

Na ulicach panował ciągle zapał powszechny.
Rzym, 20 kwietnia. Cesarska para udała 

się o godzinie 4’/s do Panteonu, aby odwiedzić gróo 
Wiktora Emanuela. Cesarz złożył na grobie wie
niec i wraz z cesarzową wpisał się do książki, 
przeznaczonćj dla odwiedzających Panteon.

W zastępstwie chorego Kardynała Rampoiy, 
udał się Kardynał Mocenni do pruskiego posła przy 
Watykanie, aby wyrazić powitanie Papieża dla ce
sarskiej pary.

Wizyta cesarskiej pary u Ojca św. została 
naznaczoną na niedzielę po południu o godzinie 3. 
O godzinie 12 i pół uda się cesarz w królewskim 
powozie do pruskiśj -ambasady przy Watykanie, 
gdzie odbędzie się śniadanie na 16 nakryć. W śnia
daniu tem wezmą udział Kardynałowie Rampolla, 
Mocenni i Ledóehowski, msgr. Segna i świta cesar
ska. Około godz. 2 przybędzie do poselstwa cesa
rzowa Augu3ta Wiktoryą. Po przedstawieniu obe
cnych gości, cesarska para uda się w pruskim 
dworskim ^powozie w towarzystwie świty i posła 
Biilowa do Watykanu. Po odwiedzeniu Ojca św. 
cesarzowa obejrzy sobie sykstyńską kaplicę i waty
kańskie muzea, a cesarz zabawi przez ten czas 
u Papieża. Cesarska para powróci do poselstwa 
pruskiego w osobnych powozach.

Rzym, 19 kwietnia. Wszystkie dzienniki

• Od ks. Prałata dr. Jażdżewskiego
otrzymał „Dz. Pozu.“ następujące pismo:

„B e r 1 i n,! 19 kwietuia. 
Szanownój Redakcyi donoszę uprzejmie, że we

dle informacyi zasięgniętych w ministerstwie oświe
cenia, w temże nie istnieje zamiar jakiegokol
wiek ograniczania rozporządzenia ministeryalnego 

11 kwietnia 1891 r., dotyczącego prywatnój nauki 
języka polskiego.

Z szacunkiem i poważaniem
Ks. Jażdżewski*

* Otrzymaliśmy następujące pismo:
„W nr. 88 „Kuryera“ znajduję wiadomość o 

o pierwszćj rewizyi, odbytćj w seminaryum ducho- 
wuóm kieleckiótt 21 stycznia r. b. i o ks. Kliaunie, 
proboszczu z Minogi, w powiecie olkuskim. Co do 
seminaryum, o ile wiem, szczegóły są prawdziwe; 
lecz o ks. Khaunie wiadomość potrzebuje sprosto
wania. Prawdą jest, że parafia Minoga utraciła ks. 
Khauna, którym się cieszyła od lat 18, na trzy ty
godnie przed Wielkanocą; prawdą jest także, iż po- 
licyant wypytywał wieśniaków: czy nie przynoszą 
księdzu szkaplerzy i książeczek z Krakowa; mylną 
zaś jest wiadomość, że ksiądz Khauu został zdegra
dowanym na wikaryusza. Przeciwnie, ksiądz K haun 
posiada zaufanie rządu i w czasie oznaczonym wy- 
żój otrzymał większą parafią w m. Lelowie.

Ks. dr. Knapiński*

* Pod tytułem „Powitanie Polaków“ za
mieszcza „II Diritto dl Roma“ nader , sympatyczny 
artykuł, z którego przytaczamy główniejsze ustępy: 

„Polacy katolicy !
„Wy, którzyście się dzisiaj zebrali w Rzymie, 

w tój Stolicy katolicyzmu w poważnój i pobożnćj 
pielgrzymce, aby uczcić Leona XIII, przyjuaijcie 
pierwsze pozdrowienie od „Diritto di Rom*“, który 
sam i jedyny, nie ustępując przed ż&dnem poświęcę 
niem, pogardzając obietuicami i groźbą, zawsze wie
dział i wie, jak trzeba bronić uciśnionój Polski 
w tem wiecznem mieście, bronić w piśmie katoii- 
ckiem wobec nacisku wysłanników rosyjskich przy 
Stolicy św. Wam Polacy katolicy ślemy nasze bra
terskie pozdrowienie i wyraz szczerój i wiernój sym- 
p&tyi; wam, którzy od tyle wieków toczycie zawsze 
niewzruszenie najzaciętszą walkę, aby utrzymać 
w Polsce skarb waszój wiary. Nie bójcie się tych, 
którzy chcieliby zrusyfikować wasz szlachetny naród.

„Polska nie zrusyfikuje się. Ona będzie zawsze 
Polską katolicką, apostolską, rzymską; za nią prze
mawia prawo Boże, prawo naturalne, prawo dzie
jowe, traktaty zawarte i kongres wiedeński. Ona 
wiele cierpiała i cierpi bezustannie. Okólniki, które 
były w swoim czasie ogłoszone z rozkazu nieśmier
telni pamięci Grzegorza XVI i Piusa IX, oka
zują zawsze jój krwawe rany, a Rzym i świat ka
tolicki na was spogląda i was czci, jako męczen
ników. Ztąd jasną jest rzeczą, że wy przenosicie 
męczeństwo nad powolne moralne strupieszenie. 
I dla tego dziś was pozdrawiamy słowami Pisma św.: 
„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla 
sprawiedliwości.“ Z ¡ane są fakta. Nienawidzą 
was i prześladują nieprzyjaciele katolicyzmu i pa
piestwa.“ .

„D.ritto“ przedstawia następnie prześladowania 
Polaków i katolików w Rosyi, staaowczo występuje 
przeciw wprowadzenia języka rosyjskiego do nabo
żeństwa katolickiego i kończy temi słowy:

„Bądźcie dobrój myśli, katolicy Poiacy i miej- 
cie ufuośo w rozr.m i roztropność Leona XIII. Ten 
czcigodny starzec, podobnie jak jego poprzednicy, 
was nie opuści. Bądźcie dobrój myśli, a błogosła
wieństwo Apostolskie Namiestnika Chrystusowego 
na ziemi będzie dla was poińocą w walce i znosze
nia z prawdziwą wiarą katolicką prześladowań Ro
syi. Bóg niech będzie z wami, a my razem z wa
mi na grobach św. Apostołów z zapaleni wznosimy 
gorące modły: Boże Zbawicielu, zbaw Polskę!

M. P. że potrzeba nowych budowli, rozprze
strzenieni* i reparacji szkół w naszych dzielnicach 
rodzinnych jest nadzwyczajnie wielka, tak jasno i 
tylokrotnie wykazaliśmy to, że właściwie nad tem nie 
potrzeba tracić więcój słów. Co nas atoli zawsze 
w naszych decjzyach czyni chwiejnymi, ilekroć tego 
rodzaju sprawy bywają przedkładane w postaci pro
jektu rządowego, to właśnie to, że niechętnie dajerny 
rządowi do ręki ogóluy fundusz dyspozycyjny, ponie
waż »nie wiemy nigdy, w jakiój wysokości on przy- 
padnie na nasze rodzinne dzielnice i naszych ziom
ków. Zrobiliśmy już to smutne doświadczenie,
że kiedy chodzi o wyjątkowe przepisy przeciwko 
nam, natenczas rząd nie szczędzi środków pań
stwowych, ilekroć natomiast chodzi o korzystne dla 
nas fundusze, natenczas regularnie traktuje ,'się nas 
gorzej, aniżeli inne stronnictwa, lub tych, którzy za 
niemi stoją. Obawiamy się także, że zapropouowany 
tutaj fundusz, czy on wynosi 4, 3 czy tóż 2 milio
ny rocznie, nie przypaduie w równie hojnej mierze 
naszym dzielnicom co innym częściom kraju, które 
tego muiej potrzebują. Wolimy przeto raczej odcze
kać, jakie wykazy co do użycia owego fuuduszu zo
staną przedłożone sejmowi ze strony rządu po zam
knięciu przyszłego roku etatowego, jak się wedle 
tego rzeczy ułożą także następn e w drugim roku. 
Jeżeli użycie uchwalonego funduszu będzie tego ro
dzaju, że przy tóm zostaniemy upośledzeni, natenczas 
my, lab ci, którzy na tych ławach zasiądą po nas 
w najbliższym peryodzie ustawodawczym, będą mu- 
sieli się starać o to, aby przy ustanawianiu etatu 
żądać, iżby distarczono innych funduszy, któreby 
czyniły zadość życzeniom i potrzebom naszych dziel
nic rodzinnych w dostatecznej mieize. Ograniczymy 
się przeto tymczasem na glosowaniu za wnioskiem 
komisji. Innych kwestyi, które stoją w związku ze 
wzmiankowaną sprawą, nie chcę tu bliżej rozbierać; 
były one traktowane tak obszernie i wyczerpująco, 
iż nie chcę powtarzać tego, co już było powiedziane. 
Kończę prośbą, aby Izba zehciała “* 
wnioskiem komisyi pod nr. 33 druków.

(Oklaski na ławach polskich)

Mowa ks. jralata It. Jaitateiii
wypowiedziana w sejmie pruskim przy obradach nad 

projektem, dotyczącym podatku uzupełniającego 
w dniu 20 kwietnia b. r.

M. P. W tak spóźnionśj porze pozwolę sobie 
powiedzieć tylko słów parę odnośnie do wniosku ko
misyi budżetowój pod nr. 33 druków, który się zaj
muje ulepszeniem szkolnictwa ludowego przez wspie
ranie niezamożnych gmin przy budowie szkół. Przy 
pierwszych obradach nad projektem do ustawy, do- 
tyczącój ulepszenia szkolnictwa ludowego, określiłem 
stanowisko moich ziomków jasno i wyczerpująco i 
mogę też dzisiaj powołać się w głównych punktach 
na to, co wówczas wypowiedziałem. Kiedy dziś 
wstąpiłem do Izby, miałem, a wraz ze mną moi przy
jaciele, właściwie zamiar głosować za wnioskiem de
putowanego Enneccerusa. M. P. po rozprawach i 
wywodach rozmaitych stronnictw atoli wolę głosować 
jedynie za wnioskiem komisyi.

Wielką radość

„Jezuityzm tłumi, a nawet do pewnego sto
pnia niszczy uprawnione uczucie narodowośoi, 
uprawniony patryotyzm.“ . .
Hrabia Paweł Hoensbroech — dodajeod siebie

„Germania“ — bawił jeszcze zeszłej jesieni dłuższy 
czas w Berlinie. Przez kilka tygodni chorował na 
dyfleryą. W październiku stan jego zdrowia polep
szył się, a kto go wtedy widział i mówił z mm, nie 
mógł nawet przypuścić, iżby ten człowiek mógł kiedy- 
kolwiek _ i to już za kilka tygodni - przestać 
być Jezuitą. W najświeższej pamięci są jegoi pisma: 

Dla czego nie mieliby Jezuici powrócić ? (Fryburg 
n Herdera). ,Pre..«iacbe J.hrtrucher-, - Profęjor 
Adolf Haroack a Jeinici. Stówko obrony . 
Germania). „Profesor dr. Paweł Tschackert, * au
tentyczne ustawy Jezuitów“. (Berlin, Germani ).

Oby Bóg miłosierny raczył natchnąć lnnemi 
myślami tego tyle zasłużonego, a dziś tak pożałowa
nia godnego kapłana!

Audiatur altera pars!

w sferach nieprzyjaznych Kościołowi katolickiemu 
wywołało wystąpienie z Zakonu Jezusowego znanego 
Ojca hr. Pawła Hoensbroech, tem większą, że nie
szczęśliwy ten kaptan zamierza wydać osobne pismo 
przeciwko Zakonowi, którego jeszcze przed niedawnym 
czasem bronił z takim zapałem i przekonaniem już 
to we większych dziełach, już tóż w drobniejszych 
artykułach. Owo pismo ukaże się w tych samych 
„Prenssische Jahrbücher“, przeciwko którym eks- 
Jeznita Hoensbroech w osobnej książce i w artyku
łach umieszczonych w „Germanii“ walczył tak ener
gicznie i z takim sukcesem.

Memory*! hr. Hoensbroech* zaczyna się wedle 
doniesieuia „Buchh. Börsenblatt“ od następujących

„Ogłoszeniem tego pisma zgotuję wielu, którym 
w przeszłości byłem bardzo blizki, z którymi połą
czony byłem najściślejszemi węzłami natury i przy
jaźni, którzy mię kochali szczerze i których kocham 
dotąd, wielką boleść. Wielu innym wyda się pismo 
moje publicznem zgorszeniem, będą oni w niem upa
trywali wystawienie na szwank najświętszych inte
resów. Iuni powitają może te wiersze z szyderską 
radością; spór w łonie katolickiego Kościoła — cóż 
może być bai dziój pocieszającego dla niektórych umy
słów! Wszystkiego tego jestem świadom, a samo 
wiedza tój boleści, którą wywołam, tego zgorszenia, 
które daję, tój szjderskiój radości, którą spowoduję, 
ta samowiedza gniecie mnie mocno, i czyni zada 
nie, jakie sobie zakreśliłem w tem piśmie, naj- 
nieznośniejszem w życiu mojem. A dla czegóż pi 
szę w takim razie? (a każdy czytelnik katolicki doda: 
dla czego tak szybko, tak bezpośrednio po dawniej
szych pismach, nie dawszy sobie pierwój dłuższego 
spokoju i namysłu!) Dla czego nie pozostawiam 
pióra nieporuszonem? Czyż mi je fcto wciska w rę
kę? Tak jest. Sądzę, że pismo to dłużen jestem 
sani sobie i swojej czci, swej własnej osobie., Lata 
całe należałem do Zakonu Jezusowego, wielokrotnie 
wymieniano moje nazwisko w walkach literackich za 
i przeciwko temu Zakonowi : ^ez atftentycznego wy
jaśnienia z mojój strony pozostałoby moje wystąpie
nie nie tylko zagadką, lecz powstałyby najróżnoro
dniejsze i najfałszywsze wieści i przypuszczenia 
które w równói mierze uwłaczałyby tak zakonowi, 
jak i mnie. Na to pozwolić nie mogę i nie chcę. 
Zakon Jezuitów i ja, obydwaj mamy prawo do pra
wdy. Pismo to będzie miało po części piętno bar
dzo osobiste. Ubolewam, że z mojem ja wystąpić 
muszę tak publicznie na rynek, że przyjdzie mi do
świadczenia i uezneła najskrytszego rodzaju zdradzić 
przed tłumem choć tylko w sposób napomykający. 
Ale jest to potrzebny i nie pozbawiony honoru śro
dek do celu, jest to ciężka ofiara złożona d* ołta
rzu prawdy.“ _ u

Ä dalej idzie — pisze „Voss. Ztg — chara
kterystyka Jezuityzmn, „która ma tak ogromne zna
czenie, ponieważ napisał ją człowiek, który należał 
przez 13 lat do Zakonu, jako reprezentant Zakonu 
Aby zaznaczyć kierunek wywodów, przytaczamy ty
tuły dwóch rozdziałów broszury:

„Jezuityzm tłumi, a nawet do pewnego sto 
pnia niszczy samodzielność, charakter, indywi
dualność jednostki.

Wiedeń, 19 kwietnia.
(^) Dotąd dział telegramów tutejszych dzien

ników zapełniały wyłącznie wynurzenia Dokicza, 
Garaszanna, Simicza i t. d., obliczone na to, aby 
usprawiedliwić bialogrodiki zamach stanu ‘ Proro*°* 
wać świetne jego skutki. Ponieważ w rubryce de
pesz reklamy kosztują o dziesięo razy 
niż pomiędzy zwyklemi inseratami, łatwo obliczyo, 
ile zamach stanu biaiogrodzki kosztował.... na wie- 
d ńskim targu dziennikarskim! Podobno w jednym 
z tutejszych banków autorowie zamachu pożyczyli 
1 800 000 franków. Część niezawodnie dostała się 
szkole podoficerskiój, która właściwie dokonała za
mach, ale znaczna część użyta została niezawodnie 

jo już było powiedziane, na reklamy. Naturalnie w kołach Powa4^nlk‘ 
zeihciała ¡losować za w podobnych wypadkach me przypi8puJ®

doniosłości reklamom „Neue Preie Presse , „i*g 
blattów“ e tutti ąuanti. , . „

Zresztą już zaczynają się odzywać głosy aru 
giój strony. „Freadenblatt“ dziś zamieszcza roz- 
wowę swego białogrodzkiego korespondenta z „je
dnym z najznakomitszych mężów stanu serbskich . 
Ponieważ w ciągu rozmowy ten mąż stanu oświad
cza wprost: „nie podpisałem rezygnacji i U., 
może to być tylko albo Risticz albo Belimar-
L ° W Oto główne wywody «regenta: Regenci da- 
wniój aależeli istotnie do liberalnego stronnictwa, 
jednakże, obejmując rządy, wyraźnie oświadczyh, że 
występują z stronnictwa, i też potem nie należeli do 
żadnego. Wieści, jakoby exregenci zamyślali opu- 
śció kraj, są całkiem mylne, nie myślą oni
° 6 Opowiedziawszy następnie znany przebieg
uczty królewskiój, «regent dodaje:

W ciągu dyskusyi z majorem Oinczem tti- 
sticz oświadczył, że, gdyby rodzice króla byli wy
razili życzenie, aby król objął rządy przed osiągnię
ciem pełnoletności, regeneya byłaby to ułatwiła i 
przeprowadziła w legalnój drodze; byłaby natych
miast zwołała wielką skupczynę i zaproponowała 
uznanie króla jako pełnoletniego. Słowem, re- 
eeneya byłaby znalazła formę zadowalniającą 
wszystkich, chociaż byłaby uważała jako niekorzy
stne przerwanie studyów młodego króla w chwili, 
gdy miał się uczyć prawa publicznego. Powiedziano 
nam w ciągu dyskusyi, że będziemy natychmiast u- 
wolnieni, jeżeli podpiszemy rezygnacją. Jed^ak^ie 
podpisałem, aby nie przyjmować żadnój odpowie 
dzialności za wypadki, ponieważ uważam je jako 
szkodliwe na przyszłość.

Dalój z wyjaśnień eiregenta wynika, że w za
machu stanu czynny udział wzięła tylko szkoła pod- 
ofl-erów, której dowódzcą jest adjutant króla major 
Basicz, i Kowalczycz, którą dowodzi Christicz, syn 
b pie?.esa gabinetu (którego zawsze używał kró, 
Milan, ilekroć trzeba było wykonać jaki zamach 
stanu); komendanta piechoty pułkownika Stoicza, 
sprowadzono podstępem do pałacu i więziono.

Nareszcie exregent oświadcza: „Twierdzę, że 
zmiana systemu stała się konieczną z powoda tru
dnego położenia. Prawda, że ono było trudne, ale 
to w Serbii nie nowina. Przeglądając dzieje od r. 
1880, znajdziemy, że każdego dnia powstawały wiel
kie trudności i że nie ustawały przesilenia. Nie wą
tpię jednak, że rejęncya byłaby się wywiązała z 
swego zadania. Opór radykałów był wielki, ale 
byli oni gotowi czekać aż do pełnoletności króla, 
pewni, że nie zdołają przeprowadzić rewolucyi. Po
wód, przytaczany przez autorów zamachu, nie może 
więc być autentycznym. .

Jestem przekonany, że byłby się on wydarzył, 
chociażby stronnictwo liberalne zamiast 69 manda
tów było zdobyło 100. Nie mogę panu wyjawię 
moich domysłów co do rzeczywistego powodu zama
chu stanu. Zresztą niestety w Serbii me ma drogi 
środkowój. Tu trzeba albo energicznie bronie po
rządku albo przystać na anarchią. Obawiam się 
mocno, że wstępujemy w epokę anarchii.

Tyle exregent. — Z naszój strony musimy 
przedewszystkiem ostrzedz przed przy więzy waniem 
zbytniój wagi do wyrazów, jak liberalny. Stron
nictwo Risticza nazywało się tak, ponieważ za cza
sów absolutyzmu pod rządami ks. Michała domagała 
się sprowadzenia konstytucyi. Tych wad, które nas 
zrażają w narodowo-iiberalnam stronnictwie pruskiem



albo w liberalnem stronnictwie niemieckiem, niemo- 
odnosió do tak zwanego liberalnego 

n nmetwa serbskipgo. A potem, my do stronnictw 
liberalnych cznjemy tylko wstręt ze stanowiska kon- 
sertcałyu-nego. Stronnictwa liberalne, które się zbli- 
zają do zdrowych zasad zachowawczych, nie zasłu- 
gnją z naszój strony na niechęć. Gdzie walczy 
stronnictwo konserwatywne z liberalnem, tam sta-
Je®7 po stronie pierwszego; ale gdzie stronnictwo 
liberalne jako tako broni lada społecznego przeciwko 
radykalnemu, tam naturalnie wolimy pierwsze, niż 
drugie. Seibskie stronnictwo liberalne o tyle tylko 
zasługuje na niechęć naszą, że jest rusofilskiem. 
Ponieważ jednak w tój mierze stronnictwo radykalne 
me jest o włos lepsze, przeto stronnictwo liberalne 
zasługuje na mniejszą niechęć, niż radykalne.

Jeszcze pized zamachem stanu, w jednój 
z mych korespondencyi wspomniałem o trafnych 
uwagach autora kroniki politycznój ostatniego ze
szytu „Przeglądu Polskiego“. Nie domyślam się 
nawet, kto jest tym autorem? Atoli właśnie dziś 
tam^* W*e^ce wyja^niają sytuacyą. Czytamy

„Serbia należy do krajów, które mogą i po
winny być odstraszającym przykładem, do czego 
doprowadza blichtr konstytucyjny i reprezentacyjny 
w społeczeństwach, zbyt jeszcze mało rozwiniętych. 
...Serbowie dzisiejsi należą do ludów, dla których 
kłamstwo i intryga są żywiołem życia. Oni tak 
kłamią, że sami o tem nie wiedzą. Do tego trzeba 
dodać gnuśność, brak wytrwałości i brak wszelkich 
zasad moralnych... Chłopi liczą się tam do partyi 
radyaalaćj, mieszczanie w przeważuój części do li
beralnej... Chłop serbski jest dzisiaj radykalnie 
usposobiony, albowiem radykalni, głównie ich przy- 
wóJzca Pasicz, przyrzekli mu zniżenie, a nawet po
woli zupełne zniesienie podatku gruntowego. Jest 
faktem, że za rządów Pasicza nie ściągano zupełnie 
tego podatku, skutkiem czego finanse serbskie są 
dzisiaj w najgoiszym stanie. Nic więc dziwnego, 
ze chłop serbski i przy ostatnich wyborach oddawał 
stale głos swój temu (kandydatowi radykalnemu), 
który mu przyrzekał — nie ściąganie podatków.“

W tem tylko kronikarz „Przeglądu“ nibyto się 
eunylił, że sądził, iż rejencya może liczyć na wojsko. 
Atoli i ta pomyłka jest tylko pozorna, bo istotnie 
zamach przeprowadził jedynie oddział podoficerów 
i pułk konnicy, których dowódzcy należeli do kama- 
ryli młodego króla. Minister wojny Rogicewicz, 
choo bliski krewny króla, sprzeciwiał się, dowódzca 
piechoty również został uwięziony, słowem nie ma 
żadnego dowodu, aby wojsko całe można czynić od- 
powiedzialnem za zamach, chociaż bez wachania 
uznało fait accompłi.

Ostatecznie, powtarzamy, cośmy zauważyli 
w pierwszćj o tem zajściu korespondencyi: jest to 
burza, w szklance wody, która wprawdzie prawdo
podobnie otworzy „nową epokę anarchii“ w dziejach 
Herbu, ale nie oddziała wcale na wielką politykę 
międzynarodową. Dwumilionowy kraj tej moralnój 
1 w°Jskowój kwalifikacyj, co Serbia, nie odgrywa 
w wielkićj polityce roli, ani nawet jako rtsyjski 

prowokacyi: Jeżeli pomimo tego poświęciliśmy 
tej sprawie tyle uwagi, to jedynie dla tego, ponie
waż wobec coraz straszniejszych burz, kołatających 
do wrót historycznego gmachu społecznego, trzeba 
stanowczo skarcić wszelkie bezprawie, mniejsza o to
czy z góry, czy z dołu.

Z "W ę g i e r.
Liberalny rząd węgierski zaczyna ostatecznie 

przewidywać, że program walai kulturnój, wzniecony 
przez klikę Tiszy, stawił go w położeniu, z któ
rego nie znajduje drogi wyjścia i że wskutek tego 
stanowisko jego staje się coraz trudniejszem. Gdy 
chodziło o usunięcie dtwniejszego prezesa gabinetu 
nr. Szaparego, wtedy stawiono na pierwszym planie 
śluby cywilne, dzisiaj atoli urzeczywistnienie tego 
Panu nie przychodzi tak łatwo, jak przypuszczano. 
Katolicki naiód węgierski nie myśli pozwolić na po
gwałcenie praw Kościoła, i z tego to powo
du panowie liberałowie usunęli śluby cywilne nieco 
na stronę, a najpieiw zaprowadzić usiłują metryki 
cywilne. Ale i ta zbyteczna a kosztowna insty
tucja napotyka opór nietylko ze stroDy ludu, 
ale także ze strony korony. Wprawdzie li
beralno - żydowskie dzienniki pisały przed kilku

MASKA.
----------1—ł----------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
Kazimierza F.ojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 91.)
Przez zeszłą jesień, przez obecną zimę, wiosnę 

i część lata pracowało wielu ludzi w Zagórzance 
a pracowało chętnie, bo pan płacił dobrze i ob< Lo
dził się uczciwie, rozmawiał z nimi i często opowia
dał chętnie, jak powinno się rolę uprawiać, a jak 
nie powinno-, co jest źle, a co dobrze — wogóle był 
jakimś dziwnym panem, niepodobnym do nikogo 
w okolicy.

W lecie, gdy zboże zaczęło dojrzewać, przeko
nali się ludzie, że takich urodzajów, jak są w Za
górzance, nie znaleźć nigdzie więcój.

Wióc ten i ów zastanowił się nad tem zjawi
skiem i pomyślał sobie:

— Wiem ja, dla czego to tak... Byłem przy 
órce, byłem przy obsiewie i widziałem, jak tam cho
dzi się około roli — trzebaby mi tylko dostać od 
młodego pana dobrego nasienia pod przyszły zasiew. 
Pójdę i poproszę...

Tymczasem pan wybudował wielki magazyn 
w Zagórzance i ściągał prześliczne zboże do niego, 
ludziom zaś, którzy go o nasienie prosili, odpowiadał:

— Dobrze, w jesieni przyjdziecie do mnie i 
dostaniecie za pieniądze, albo na odrobek, ale mu- 
siaie mi przyizec, że nim na przyszły rok sprzeda
cie zboże komukolwiek, zapytacie mnie o radę. Ja 
powiem wam wtedy, gdzie i kiedy najlepiój sprze
dać je mcżna, a może i sam kupię...

Włościanie odchodzili zadowoleni. Rzecz pro-

tygodniami tryumfująco, że prezes ministrów ma 
już w kieszeni najwyższą sankcją dla projektu 
metryk cywilnych, ale dzisiaj całkiem inne nadcho
dzą wiadomości, dzisiaj uchodzi za fakt, że korona 
przedłożony jój projekt odrzuciła i że zażądała cał
kiem zmienionego projektu. Ponieważ zaś korona 
nie chce dać przyzwolenia na rządowe plany walki 
kalturnój — przeto rządowy liberalizm domaga się — 
jak się zdaje, w celu wywarcia pewnój represji — 
aby cesarz przybył na kilka tygodni do Pesztu. 
W sferach liberalnych mówią nawet, że po to jedy
nie p. Wekerle udał się do Wiednia. Cel tej 
taktyki jest jasny; liberalne ministerstwo czuje, jak 
się grunt usuwa pod jego nogami, słyszy, jak z ust do 
ust obiega wieść, a gazety głośno ją powtarzają: że 
król się gniewa i że dla tego nie przyjedzie do sto
licy węgierskiój. Nie wiemy, czy w istioie król 
objawił niechęć do polityki liberałów, faktem jest 
atoli, że nie brak mu poważnych i licznych powo
dów do niezadowolenia. Rzecz oczywista, że nie 
winni temu wierni katolicy, którzy sumiennie speł
niają swoje obowiązki obywatelskie i z miłością dzie
cięcą są oddani swojemu apostolskiemu monarsze 
— lecz ci, którzy zamierzają narzucić krajowi prawa, 
gwałcące uczucie każdego prawowiernego katolika.

Żydowskie dzienniki piszą zresztą o osobie 
i dworze monarchy w sposób, urażający patryoty- 
cznych obywateli, pobudzają do illojaluych demon- 
stracyi dla Kościoła i na domiar złego zamierzają 
wzniecić pożar walki kulturnój! Gdy panowie libe
rałowie, posługujący się na każdym kroku obludnemi 
frazesami o wolności, przewidzieli w swój tendencyjnej 
ślepocie, że wolny lud nie chce nic wiedzieć o ich 
ślubach cywilnych, nakłaniają zależne od nich ży
wioły do entuzyazmowania się ich projektami i pod
pisywania petycyi, aby w ten sposób sfałszować 
opinią publiczną i zniewolić koronę do potwierdze
nia, że tak powiemy, zamachów na religią i moral
ność. Kró, jest oczywiście zanadto konstytucyjny, 
aby dał dymisyą gabinetowi, który posiada wię
kszość, osiągniętą, co prawda, wszelkiemi środkami 
gwałtu, ale w każdym razie większość prawną wo
bec konstytuayi. Jest on atoli także zbyt rozsądny 
i przezorny, aby nie przewidzieć niebezpieczeństwa, 
jakie grozi państwu w razie urzeczywistnienia ko- 
ścielno-politycznego programu liberałów. Gdyby 
rząd liberalny miał odwagę rozpisać nowe wybory, 
toby katolicy policzyli się z nim w należyty sposób, 
ale ponieważ tój odwagi nie posiada, przeto katolicy 
muszą swoją wolę i życzenia objawiać na innój dro
dze, mianowicie przez liczne zbieranie podpisów pod 
petycye.

Sprawy sejmowe.
Parlament obradował wczoraj nad projektem, 

dotyczącym towarowych marek ochronnych. Wolno- 
myślny dep. Schmidt żądał dalszego rozprzestrzenie
nia o'hrony mianowicie wobec Anglii. Projekt ten 
oddano pod obrady komisyi, poczem przystąpiono do 
dalszych obrad nad nowelą do ustawy przeciw lich
wie, którą przyjęto w drugiem czytauiu. Na wniosek 
dep. Rintelena przyjęto dodatek, który stósownie do 
petycyi trewirskiego związku wieśniaków żąda kary 
także za lichwę przy sprzedaży bydła.

W Izbie deputowanych sejmu ukończono 
wczoraj drugie czytanie ustawy o podatku uzupeł
niającym. §§ 51 i 51a, jako tóż stojący z niemi 
w związku § 1 ustawy szkólnój przyjęto bez zmiany 
wedle uchwał komisyi. Dyskusja obracała się pra
wie wyłącznie około sprawy polepszenia szkólnictwa, 
jako tóż podwyższenia pensyi nauczycieli ludowych. 
Minister dr. Bossę żałował wprawdzie, że w komi
syi osłabiono projekt rządowy, lecz oświadczył zara
zem, iż wystarczy 4 milionami, które komisya uchwa
liła. Minister skreślił smutne stósunki mieszkalne 
nauczycieli ludowych, które nieraz młodych nauczy
cieli skłaniają do częstego przebywania w szynko- 
wniach i po większój części wywołują sprawy dy
scyplinarne. Kilku mówców konserwatywnych i cen
trum natomiast nie uznawało stosunków za tak 
smutne, jak je przedstawił minister i ostrzegało 
przed budowlami zbytkownemi.

Przy obradach nad paragrafem 1 ustawy o 
szkołach zabrał także głos poseł nasz Jfcw. Prałat 
dr. Jażdżewski, którego przemówienie podajemy 
w dosłowem brzmieniu na osobnóm miejscu?

sia, ze planów Urmina przewiuzieo nie mogli, oo na
wet ciotka Justyna, śledząca bacznie każdy czyn 
siostrzeńca i rozmawiająca z nim codziennie o go
spodarstwie, dość długo na taktykę jego w postę- 
waniu z robotnikami nie wpadła, a nawet nie przy
puszczała,- aby Roman wogóle jaką posiadał, on zaś 
nie zwierzał się przed nikim.

Roman był skrajnym ideologiem, poświęcającym 
dla swych idei nietylko siebie samego, ale wszystko 
i wszystkich. Taki charakter, znamionujący fanaty
ków, zna tylko skrajności; droga pośrednia, równa
jąca się w jego pojęciu pełzaniu gnuśnego robaka, 
jest mu wstrętną, zasługującą na wzgardę. Roman 
od lat kilku zżył się z ideą, wyrażoną w pamię
tnych słowach starego Mazura, i ukochał ją całą 
duszą i dla niój był w stanie wszystko poświęcić. 
Szczęściem, zasada szlachetna i szlachetny podkład 
charakteru wykonawcy wytworzyły skrajność doda
tnią, na wskroś uczciwą i sympatyczną — w innych 
warunkach Roman byłby stal się zbrodniarzem.

Dla ludzi tego rodzaju, co Urmin, niema nic 
niepodobnego, nic wstrzymującego: gdy raz powezmą 
plan, ugruntowany na pewnych zasadach, dążą przez 
życie śmiało, nie lękając się niczego, lecz borykając 
ze wszelkiemi przeciwnościami z dziwaczną nieraz 
energią i wytrwałością. Ogół, ten powszedni, co
dzienny ogól, wegetujący bez celu z dnia na dzień, 
wyśmiewa Ich zwykle, dając im nazwy waryatów, 
postrzelonych, narwańców — oni, umocnieni wiarą 
we własne siły a pogardą obcych, przybierają na 
twarz maskę tajemniczości i za lekceważący uśmiech 
świata, odwzajemniają mu się’ zlośliwem szyder
stwem. Ludzie tacy, jak Urmin, są rzadkością, 
przy korzystnych warunkach wybijają się na geniu
szów, przy złych, giną, złamani życiem, nigdy jednak 
nie pełzają zgięci we troje u stóp przewagi lub 
wielbionój przez ogól potęgi.

Któż tedy z prostaczków, otaczających Urmina, 
mógł przewidzieć go i zrozumieć, skoro na zrozumie
nie duszy człowieka potrzeba większych , studyów,

Izba Panów załatwiła wczoraj kilka spraw 
podrzędniejszego znaczenia bez dłuższój dyskusyi. 
Następne posiedzenie Izby, jak to oświadczy! mar
szałek, odbędzie się prawdopodobnie 2 maja, naktó. 
róm to posiedzeniu toczyć się będą obrady nad nową 
ustawą wyborczą.

KORESPONDENCTE.
--------X“*--------

Rzym., w kwietniu.
Msza solenna, którą Papież rozpoczął jubileusz 

swego episkopatu, zostawiła wrażenie wspaniale i 
i rozrzewniające zarazem; 70 tysięcy ludności wlo- 
skiój i pielgrzymów z całego świata katolickiego, 
napełniło olbrzymi kościół św. Piotia. Komitet ju
bileuszowy wypełnił bardzo dobrze swoje obowiązki 
i mimo różnorodnych napływów ludu, nie było w obrę
bie kościoła ścisku ani hałasu. Pielgrzymi ze swymi 
przywódzcami i chorągwiami mieli lewe wejście fron
towe, do którego dawały prawo bilety barwy zielo
nej. Ztamtąd oddzielnemi przegrodami dostawali się 
we dwa skrzydła boczne, wprost środkowego ołtarza. 
Drugie wejście prawe, frontowe, dawało wstęp,wiel
kiemu tłumowi Rzymian, którym dano bilety czer
wone. Ta masa ludu zajęła środkową nawę i mogła 
widzieć pochód orszaku papieskiego, który się posu
wał wśród dwóch silnych baryer, strzeżonych przez 
gw&rdye watykańskie. Całe presbyteryum i rotunda 
w około środkowego ołtarza, wypełnione były trybu- 
bunami. Jedna z nich, w głębi, była amfiteatralnie 
zbudowana i przeznaczona dla komitetów pielgrzy
mich i dla zakonnic, aby całą mszę widziały najle
piej. Ambasady przy Watykanie i wysłańcy nad
zwyczajni, mieli najbliżej ołtarza wzniesienia obite 
szkarłatem i złotą lamą. Takiem było presbyteryum, 
którego środek z niskiemi wdłuż ławkami okrytemi 
purpurą, zajęli Kardynałowie i Biskupi należący do 
orszaku papiezkiego.

Wprost ołtarza, ze strony przeciwnej presbyte
ryum, były dwie przestronne loże na podniesieniu. 
Jedną z nich zajmowała: Excéllentissima jamuglia 
Pecci, a w pośród niej biało ubrane dzieciaki, z peł- 
nemi różowemi buziami, jak należy na zdrowe gór
skie plemię z Carpinetto i Apenin kolo Perugii.

Drugą taką lożę zapełniła alta nobilta, to jest 
książęta rzymscy, nie tak dobrze wyglądający.

Wstęp do wszystkich trybun był przez zakry- 
styą i drugie takież obok niej wejśfie. Bilety ozna
czone były literą daną właściwej trybuny. Kto wpierw 
przyszedł, miał lepsze miejsce. To tóż o godzinie 8 
rano już połowa tych miejsc rezerwowanych była 
zajęta.

Przy wszystkich trybunach byli szambelani pa- 
piezcy w pięknym swoim hiszpańskim stroju. Fran
cuzi, Niemcy, Anglicy mający tytuł szambelanów: 
di spada e capa przybyli umyślnie ze swoich krajów, 
aby pełnić w ten dzień uroczysty służbę swoją. 
Mieli do pomocy la gioventu cattolica z Circolo 
S. Piętro, to jest wyfrakowaną, ładną, rzymską mło
dzież, z rodzin spokrewnionych z wysoką nobiltą.

Szwajcary z halabardami, ubrani w strój ja
skrawy nadany im przez Rafaela, stali tóż przy try
bunach i nie byli zbyteczni, bo trzeba było trzymać 
w ryzie zuchwałe Angielki i Amerykanki, wskaku
jące co chwila pa ławki, mimo upomnień szambela
nów i niecierpliwych: dżin, dżin! (zleź, zleź) od są
siadów, którym widok zakrywały.

We wszystkich oddziałach kościoła były stacye 
lecznicze, doskonale zaopatrzone w lekarzy i kobiety 
służebne, oraz środki trzeźwiące, które się tóż wielce 
przydały; tuż obok trybuny gdzie byłem, niesiono pod 
ręce jakąś panią zemdloną; bogaty czarny strój wska 
zywał, że należała do zamożnej sfery. Takich wy 
padków bywa tu parę set zwykle i tyleż się zda 
rżało teraz, bo ranne wstanie, wczesny strój i znu
żenia dostojnych pielgrzymów, wśród niezwykłego 
trybu życia, wywołuje łatwo omdlenie. Chwalono 
tóż ogólnie przezorność komitetu jubileuszowego, 
gdyż dwugodzinne wyczekiwanie wśród tłumu, wy
wołało wiele wypadków podobnych, a wszyscy cho 
rzy mieli rychłą i umiejętną pomoc.

S.um, jakby fali morskiej, podnosił się chwila
mi z ogromnego tłumu zalegającego kościół. Były 
to oznaki zaciekawienia w chwilach, gdy zdawało 
się, że orszak papiezki poczyna się wysuwać z ka 
plicy wstępnej, gdzie Papież przywdziewa oznaki 
swego dostojeństwa.

O godzinie 10 szumne oklaski e viva Papa ré,

niż do złożenia trzech doktoratów — któż zate 
mógł przypuścić, aby każdy krok jego, każde w? 
rzeczone zdanie, było z góry obliczone i uplanowai 
i stanowiło jedną z cegiełek olbrzymiego gmach 
którego budowę na lata całe rozłożył?

A jednak tak było.
Lud klucza urmińskiego był narzędziem jej 

planów, zatem lud ten otoczył większą opiek 
i więcój nim się zajmował, niż wszyscy ci, która 
stosy rozpraw o nim piszą, lub z mównicy głos: 
piękne, lecz zazwyczaj nudne teorye o konieczn 
potrzebie takiój opieki. — Urmin nie pisał rozprai 
nie czynił z Indu zabawki, celem zadowolenia włi 
snój próżności, pozującój na dobroć serca i głęb 
myśli, zrażającój się jednak pierwszem lepsze 
niepowodzeniem; on przytulił go do siebie wproś 
bez długiego namysłu, gdyż rozumiał własi 
korzyść.

Bracia Goldhammerowie nie rozumieli równi 
Romana, lecz pierwsi poczuli tajną jego działalnoś 
Ze mogła ona grozić im zagładą, nie obawiali s 
tego na razie, zawsze jednak Urmin stał im s 
wstrętną osobistością, którą należało jak najspies 
Hiój zdusić, uprzątnąć, aby kiedyś w przyszłości d 
stała się groźną.

Maurycy Goldhammer nie przybył do Groj 
na uroczystość familijną, odprawianą przez M 
jera, więc młodsi bracia po dłuższój naradzie zg 
dzili się sami ułożyć plan obrony, przeciw napado* 1 
Urmina.

Ciemny panował wieczór na dworze i pozii 
niało nieco w zapowiedzi zbliżającój się burz 
Bracia, skupieni przy stole w alkowie, doszli wsk 
tek dłuższój wymiany zdań do tój poufałości i w 
lania, że najtajniejsze myśli, których w dzień jasi 
nie powierza się rodzonemu biatu, teraz goto 
byli przed sobą nawzajem odsłonić. Ciemność, p 
pleczniczka złego z jednój strony, wspólność intei 
sów z drugiój, uczyniła ich bezczelnie szczery!

tłumu Rzymian obwieściły, że istotnie Leon XIII 
ikazał się niesiony na wspanialej sedia, poprzedzony 
:ałem wyższem duchowieństwem.

Pochód ten różni! się od tych, którem widział 
początkach panowania Piusa IX. Wówczas sre-

irne trąby Jerychońskie intonowały marsz poważny J 
lierarchiczny. Biskupi i Kardynałowie mieli infuły

szli w ornatach ze srebrnej lamy. Papież Pius 
niewal na sobie wielką kapę spływającą aż poniżej 
ektyki, co go potężnym i olbrzymim czyniło, a do
pomagała temu wrażeniu twarz okazała, pełna zdro
wia i siły. Leon XIII w dzień swego jubileuszu 
■ozrzewnił raczej, niż imponował, jakby cień i nad- 
ciemska istota, obraz władzy li tylko moralnej i 
Irogę dla świata wskazującój. Błogosławiąc powol
nym ruchem ręki, opierał ją potćm ze znużeaia o 
poręcz krzesła. Był w infule i zwykłym ornacie.

Wśród cichej mszy, którą odprawił z wielkiem 
przejęciem, śpiewacy kaplicy Sykstyńskiej wznosili 
barytonowym głosem hymny uroczyste, ułożone na 
Bernata biblijne, a tymże odpowiadał liczny chór mło- 
łych, tenorowych głosów z seminaryum „del Santo 
Ouore“.

Śliczną chwilą była konsekracja, gdy z galeryi 
wewnętrznej okalającej kopulę, odezwał się śpiew dy
szkantowy i srebrne trąby w liczbie 40 zapowiedziały 
podniesienie, jakby radość niebiańskich zastępów. Je- 
inocześnie strugi światła słonecznego przedarły się przez 
mroczne chmury i ob'ały złotemi blaski ołtarz i kon
sekrującego. Skrzydło bocznój nawy osnute było aż 
Jo stropu ciemno czerwonawym adamaszkiem, nisze 
tylko z posągami świętych były odkryte. Z dwóch 
ponad sobą będących okien płynęły promienie słone
czne, a pyłek w powietrzu drgający dawał im jakby 
tycie. Jeden z tych strumieni światła padał na oł
tarz, drugi ożywiał postać białą marmurowój świę- 
tój, która zdawała się wysuwać z niszy rękę do tłu
mów kościół zalegających.

Muzykę i śpiewy ułożył genialny Mustafa, słyn
ny religijny kompozytor dyrygujący kaplicą Syks- 
tyńską.

Po mszy św. Papież wszedł dozamkniętój loży w 
kształcie baldachimu urządzonój i tam posilił się fil- 
żanką kawy, zmieszanój z czekoladą bez mleka, która 
w post jest zwykłem pożywieniem Rzymian. Leka
rze obawiali się omdlenia i zobowiązali Ojca św. by 
się pokrzepił przed wielką benedykcyą, udzieloną 

podstawy przed grobem św. Piotra. — Gdy Pa
pież zasiadł znów na wspanialój sedia i włożył na 
głowę tiarę o trzech koronach, bussolanty w szkar
łatnych jedwabiach wznieśli go na swych ramionach 

orszak okrąża! ołtarz, inną idąc stroną niż przed
tem. Sedię oparto na piedestale i Papież zaintono
wał z księgi wspaniałą formułę wielkiój benedykcyi, 
wśród najzupełniejszój ciszy ukorzonych tłumów, tak, 
że mimo ogromnych przestrzeni kościoła słyszeć mo
żna było wyraźnie słowa błogosławieństw, spływają
cych z ust kapłana ascety, którego blada, przejrzy
sta prawie twarz, ożywiła się i rozpromieniła siłą
wielkiego, niezłomnego ducha.

Zapal tłumów powstrzymywany uroczystem wra
żeniem, wybuchnął w całój sile po benedykcyi i 
grzmiące okrzyki i oklaski towarzyszyły Papieżowi 
przez cały kościół.

W dniach następnych byłem w nowój bibliotece 
Leonina przy Watykańskiój. Ma ona na celu uła
twienie w korzystaniu z bogactwa archiwów i ręko- 
pismów. Przeto oprócz sali dla studyujących, gdzie 
cisza jest nakazana, (a są ich setki z rozmaitych 
narodów) jest iuna wielka przestronna sala z posą
giem marmurowym św. Tomasza z Akwinu. Pod je
go jakby przewodnictwem i za jego sankcyą, groma
dzą się prace nowoczesne. Ściany sali mają aż do 
sklepień szafy z nazwiskiem krajów, w których mo
wie dzieła są drukowane. — Ofiary wydawców i 
zwolenników zwiększają pojedyńcze zbiory. Anglia 
najwięcój pięknych ksiąg dała. — Obok niój rozpo
ściera się szeroko Germania, którój uczeni badacze 
nie skąpią pracy, ni kosztów. — Księstwo Fursten- 
berg samo zapełniło jednę szafę od dołu do góry, 
choć zmediatyzowane. — Węgry nadsyłają ustawi
cznie wspaniałe wydawnictwa. Zajęta mnie miano
wicie historya króla Ludwika, którego oni wielkim 
nazywają, bo był też potężnym węgierskim monar
chą; wzięto do ilustracji portret ręką Matejki ryso
wany. Monsignor Fraknoi infułat z Waradynu uża
lał mi się na obojętność naszą i pokazywał pastą 
prawie, daną nun szafę. — Właśnie monsignor Ugo- 
lini, dyrektor bibl. .Leonina, otwierał bogatą prze-

Oparłszy się na łokciach, pochylili twarze ku sobie
i rozprawiali żywo.

— Ja ci dam jedną myśl, Nuta — mówił Ge- 
dali zniżonym głosem — słuchaj tylko dobrze.

- No!...
— Twoje zboże tego roku bardzo liche w ziarno.
— Prawda.
— Nic na niem nie zarobisz.
— Kto wie jeszcze, może zarobię.
— Ale ja ci mówię, że nie zarobisz.
— Niech będzie.
— Ty masz za to ładne kartofle i buraki.. 

one pójdą w górę.
— Prawda.
— Ale tobie nie wolno ani kartofli, ani bu

raków sprzedać.
— Hm. — zamyśli! się Nuta — niby tak.
— Nie wolno ci sprzedać, bo czem będziesz 

karmił sto sztuk bydła, które musisz podług kon
traktu z Czarnomińskim na folwarku trzymać...

— Dobrze mówisz.
— Słuchaj dalój... ale jakby ty to zboże dobrze 

zaasekurował, a potem... fu!...
— Cicho! co ty mówisz?! — przerwał Majer, 

oglądając się trwożnie na drzwi i okna, czy kto 
w pobliżu nie stoi...

— No, co jest?... ja tak sobie tylko mówię... 
albo to przypadki po ludziach nie chodzą?

— Pewnie, że chodzą — wtrącił Gedali, za
chęcając brata do dalszego rozwijania planu.

— A jakby naprawdę stał się taki wypadek, 
toby było co? Byłoby to, że wziąłbyś asekHracyą, 
że sprzedałbyś bydło, sprzedałbyś kartofle, sprzedał
byś buraki i wiele pieniędzy odrazu na ten interes 
zarobił, bo jak tu trzymać bydło, kiedy nie ma 
słomy na sieczkę, na podściótkę, nie ma pośladu, 
ani nic. Czarnomiński dobry człowiek, ODby wypu
ścił tobie z kontraktu ten punkt i pozwolił bydła 
przez rok nie trzymać.

(Ciąg dalszy naatąpi.)



sylkę z bibl. i drukarni rządowćj’ petersburskiéj, ksiąg 
do studyów wschodnich.

(Dokończenie nastąpi).

IV iemcy.
Berlin, 20 kwietnia. Deput. Ahlwardt 

zrzekł się zamiaru udowodnienia swych oszczerstw, 
żąda natomiast od parlamentu, aby tenże skłoaił 
kanclerza do przeprowadzenia tego dowodu. Wnio
sek sformułowany przez deputowanego Bebla wrzu :ił 
do kosza i zamiast niego ułożył przy pomocy swych 
przyjaciół za obrębem parlamentu długi elaborat, 
który puścił w obieg w środę do zebrania podpisów 
w parlamencie, jako „wniosek naglący“. Wedle 
niego ma kanclerz zarządzić śledztwo co do pe 
wnych punktów i jak można najprędzój referować 
o niem w parlamencie odnośnie odpowiedzieć na 
stawione pytania. Pytania te atoli odnoszą się do 
stosunków między towarzystwem dyskontowem, 
Bleichróderem i rumuńskiem towarzystwem kolejo- 
wem, znanem dziełem pana Strousberga. Tutaj 
stara się wnioskodawca przez przedłożenie listów 
Miquela oskarżyć go o krzywoprzysięztwo w pro
cesie przeciw redaktorowi Gehlsenowi. Jako dalsze 
przedmioty śledztwa wymienia: pożyczkowe interesa 
między główną kasą rzeszy a rumuńskiem towarzy
stwem kolejowem, przeniewierstwa kwot za stemple 
wekslowe, opuszczenie stempla za akcye rumuń- 
skiemu towarzystwu kolejowemu w kwocie 250,000 
marek i wreszcie zakupienie prioritetów kolei hano
werskiej dla fanduszu inwalidów. O wręczeniu 
aktów nie ma tam wcale mowy. Tak więc wyglą
dają owe rewelacye pana Ablwardta; wątpią ogól
nie, aby socyalni demokraci udzielili mu swego po
parcia. . Jeżeli to się stanie, natenczas Ahlwardt 
cel swój osięgnie, głosząc swym zwolennikom, że 
parlament nie chciał go wysłuchać i napisze bro
szurę, na którćj zrobi znakomity interes.

— Cesarz przeznaczył, według wiadomości 
otrzymanój przez przewodniczącego komitetu 
wschodniego w Berlinie, prof. dr. R. Kauf- 
manna, na koszta ekspedycyi, mającej na cela ukoń
czenie prac komitetu przy wykopaliskach w Sand- 
schirli w północnej Syryi, 25 tysięcy marek.

— Wielkie naukowe przedsiębiorstwo przy
gotowuje się, jak donosi „Vossische Ztg“, w berliń
skich kołach naukowjch. Celem przedsiębiorstwa 
jest połączenie rezultatów dotychczasowych poszcze
gólnych badań w dzielnicach wschodnio-afrykańskich 
będących pod protektoratem niemieckim i krajach 
sąsiednich, w jeden ogólny obraz. Pierwszorzędni 
uczeni, mianowicie kierownicy berlińskich instytucyi 
uniwersyteckich, jak profesor Virchow, prof. Bastian, 
prof. Móbius i inni biorą udział w zamierzonej pracy.

— W ażne dla szkół wyznaniowych. 
Ważny dekret dotyczący wychowania dzieci z mał
żeństw mieszanych wydał sąd nadziemiański w Oeile 
dnia 24 marca r. b. Sąd okręgowy w Malgarten 
rozporządził, aby stósownie do przepisów hanowerań 
skich z dnia 31 lipca 1876 r., § 5 pozostałe dzieci 
po jednym z mieszkańców katolickich wychowywane 
były w wierze katolickiej i posłane w tym celu do 
szkoły katolickiej. Sąd ziemiański w Osnabryku był 
tego zdania, że tu chodzi tylko o udzielanie nauki 
religii według wyznania katolickiego, które było wy
znaniem ojca, nie chodzi zaś o wykluczenie dzieci 
ze szkół innych wyznań, że więc nie można żądać 
uczenia dzieci wszystkich przedmiotów szkólnych w 
szkole odpowiedniej wyznaniu ojca. Odniesiono się 
ze skargą do sądu nadziemiańskiego, któ>'y przywró
cił rozporządzenie sądu okręgowego, z tą jednak 
zmianą, że w miejsee nakazu, aby posyłano dzieci 
do szkoły katolickiej, postawiono zakaz posyłania ioh 
do szkoły luterskiej. Sąd nadziemiański motywuje 
dekret swój w ten sposób, że w szkołach ivyznanio- 
wych bierze się wzgląd nie tylko przy nauce religii, 
ale przy całej nauce, mianowicie też przy wyborze 
książek szkólnych na pewne oznaczone wyznanie. 
Zatem dzieci odbierając stósownie do przepisów pra
wnych wychowanie religijne przez udzielanie nauki 
religii według wyznania ojca, poddaneby były równo
cześnie do pewnego stopnia wychowaniu według zasad 
innego wyznania i podczas nauki w szkole wyznaniowej 
wysta wioneby były ustawicznie na wpły wy,które by łatwo 
mogły zniweczyć cel nauki religii udzielanej dzieciom 
według własnego wyznania. — Dekret ten nader jest 
ważnym, bo uznaje wartość i wpływ wielki szkół 
wyznanioivych na życie religijne uczniów. Stano
wisko to zgadza się w zupełności z prawem przyro- 
dzonem, prawem boskiem i prawem rodziców. Ży- 
czyćby sobie wypadało, aby wyroki wszystkich są
dów pruskich tak były jasne i stanowcze i równie 
stanowczo broniły prawa rodziców względem religij
nego wychowania dzieci własnych.

— Berlińskie towarzystwo opiekuńcze ode
słało w tym roku znowu 315 wypuszczonych więź
niów na wieś do zawodu rolniczego. Jest to 80% 
wszystkich poddanych opiece towarzystwa osób. 
Przytem zwrócono uwagę na tę pomyślną okoliczność, 
że także w kołach samych skazańców coraz więcćj 
się objawia życzenie usunięcia się od pokus wielkie
go miasta; ci zaś mianowicie, którzy wprzódy pra
cowali 4w rólnictwie, tęsknią do życia wiejskiego, 
skosztowawszy w Berlinie przez czas dłuższy przy
jemności, wynikającćj z braku pracy w wielkiem 
mieście.. A więc wracają na wieś ci, którzy wsią 
pogardzili, ale wracają po przebyciu kary, może 
z zarodkiem zepsucia w sercu, które na wsi szerzyć 
mogą. Lepiój było dla nich zaiste, nie opuszczać 
rodzinnych stron i ojcowskićj zagrody, gdzie prze
cież lepszą mieli ochronę i nie wystawieni byli na 
zdradliwośó życia wielkomiejskiego. Wracając z roz- 
maitemi doświadczeniami do ojczystej zagrody nie 
wiele przyniosą dobrego.

Telegramy.
laryż, 20 kwietnia. Rząd poczynił już za

rządzenia celem utrzymania porządku w dniu 1 maja. 
Wojsko nie ukaże się na ulicach, lecz będzie skon- 
sygnowane w publicznych gmachach, tam zwłaszcza, 
gdzie jego obecność może być najpotrzebniejszą.

Londyn, 20 kwietnia. (Izba gmin). MacLa- 
gan oznajmił, że liczba nadesłanych do Izby petycyi 
na korzyść bilu homerule wynosi 15 z 30 podpisami, 
a liczba petycyi przeciwko bilowi wynosi 1863 
z 506,000 podpisami.

Florencya, 20 kwietnia. Ślub księcia buł
garskiego Ferdynanda z księżniczką Maryą Ludwi

ką, odbył się dzisiaj we willi Pianore w prywatnej 
kaplicy arcyksięcia Parmy. Aktu kościelnego do
pełnił Arcybiskup z Lucca. Obecnymi przy 
tym akcie byli: księżna Klementyna kcburska, 
książę Filip Kobtirski z małżonką, książę August 
Kohurski, arcyksiężna Klotylda, arcyksiężna bawar
ska Amalia, hrabia i hrabina Bardi, minister Stam
bułów i Greków, prezes scbrania Petkow, oraz inni 
bułgarscy dostojnicy cywilni i wojskowi. W połu
dnie odbyło się śniadanie na 80 nakryć. Przed tern 
podpisano pakta ślubne w obecności księcia della 
Gracia i hr. Mensdorfa. Stambułów i świta bułgar
ska wyjeżdża wieczorem do Florencyi. Dokąd mło
de małżeństwo się udaje, nie wiadomo. Pomiędzy 
bardzo bogatemi podatkami ślubnemi znajduje się 
jako podarek księcia Ferdynanda dla swój małżon
ki korona ozdobiona dyamentami, rubinami i szma
ragdami.

Chrystyania, 20 kwietnia. Kilka porannych 
dzienników donosi, że prawdopodobnie wybuchuie 
tu przesilenie ministeryalne. — „Morgenbladet“ 
mniemaa, że miuisterstwo poda się do dymisyi i że 
król poleci prezesowi stortingu, Nielsenowi, utworze
nie nowego ministerstwa. Autentycznych wiadomo
ści o przesileniu nie ma dotychczas.

Bruksela, 20 kwietnia. Ministeryalne rozpo
rządzenie zabrania dowozu wszelkich materyi wybu
chowych. Poczyniono szczególniejsze zarządzenia 
celem strzeżenia granicy.

Blałogród, 20 grudnia. Dawniejszy poseł 
Piotr Maksimowicz został mianowany ministrem 
sprawiedliwości.

Petersburg, 20 kwietnia. Jak z Sebastopola 
donoszą, królowa Natalta przejeżdżała tu w podróży 
do Serbii.

Paryż. 20 kwietnia. Ajencya Havasa wy
słała do Białogrodu specyalnego sprawozdawcę, któ
ry z rozmowy swój z ministrem spraw zagranicznych 
Nikoliczem podaje następujące szczegóły: Dla nas 
— mówił Nikt licz — jest król pełnoletnim, chociaż 
do pełnoletności brakuje mu jeszc e 16 miesięcy; 
wystarcza nam przyjęcie, jakiego doznał król w ca
łym kraju i oświadczenie jego przy objęciu rządów. 
Kiedy król powołał nas do gabinetu, oświadczył 
wówczas, że powierza nam teki aż do zwołania skup- 
czyny w celu przeprowadzenia swobodnych i z usta
wami zgodnych wyborów. Po wyborach okaże się, 
w którą stronę się przechyla. Jeśli radykaliści 
uzyskają większość, staną na czele zarządu pań
stwowego. Król nie przerwie swoich studyów, 
którym się poświęca codziennie do południa. Nie
prawdą jest, jakoby car przesłał królowi depeszę 
gratulacyjną; dotychczas od cara nie nadeszła żadna 
depesza.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie kasy Toruńskiego Towarzy
stwa Xaukowej Pomocy dla dziewcząt pol~ 

skich za rok 1892, rok XXIII.
Dyrekcya tegoż Towarzystwa ogłosiła właśnie 

wymienione sprawozdanie.
Dyrekcją składają panie Zoila Donimirska ja

ko prezesowa, dr. Szumanowa jako wiceprezesowa, 
dr. Jaworowiozowa jako sekretarka i kasyerka, da- 
lój panie Pągowska, dr. Jankowska i Helena Doni
mirska, wreszcie pas Śląski z Torunia jako pro
tektor.

Towarzystwo miało na początku roku 1892 
członków 368, przy końcu 370 i tylu też składki 
swoje zapłaciło w kwocie 1619 m., do czego docho
dzi 9 m. składek zaległych i 21 m. jednorazowych, 
tak iż roczny dochód ze składek zaokrąglił się na 
sumę 1649,30 m.

Procenta od 2 legatów (śp. Wilkxyckiój i He
leny Śląskiej) pizyniosły 151,62 + m., a chwilowo 
w Spółce pożyczkowój lokowane pieniądze 12,70 m. 
razem z procentów 234,32 m., tak iż ogólny dochód 
roczny doszedł kwoty 1883.62 m., a Towarzystwo, 
doliczając pozostałość kasową z roku poprzedniego 
960,45 m., miało w roku obrachunkowym 2844,07 
m. do dyspozycyi.

Z tego wydało Towarzystwo na koszta admi- 
nistracyi 15,45 m., na druki 48,70 m., razem 64,15 
m., na stypeudya zaś dla 22 dziewcząt 1958.60 m.

Największa liczba stypendyatek, bo 8, brała 
wsparcie na naukę szkolną — razem 1130,60 m., 
potem 6 na naukę krawiecczyzny 848 m., 3 na nau
kę gospodarstwa wiejskiego 176 m., 2 na naukę 
buchalteryi 160 m., jedna na naukę stenografii 120 
m., jedna na naukę fotografii 99 m., jedna na nau
kę muzyki 25 m.

Naukę ukończyło 15 panienek, pozostało na 
fanduszu siedm.

Wogóle zgłosiło się o wsparcie w ciągu roku 
obrachunkowego 29 dziewcząt, uwzględniono 22.

Posiedzeń dyrekcyi było 5. wake jedno.
Go do liczby członków, w tem góruje powiat 

inowrocławski, — 86 z zapłaconą składką 350 m., 
idzie po nim chełmiński — członków 57, składki 
zapłaconój 184 w., w czem przewyższył go brodni
cki zapłatą 187 m., choó członków tylko 38. Toruń
ski trzecie trzyma miejsce: członków 36, składki 
183 m.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek, 21 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy re- 
jencyjnemn i szkolnemu dr. Kretschmerowi w Królewcu 
order orła czerwonego czwartój klasy.

* Teatr. Wczoraj dawano tu po raz pierwszy 
4 aktowy dramat Jeske-Choińskiego p. t. „Ostatni 
akt“. Autor jest Wielkopolaninem, ożeniony z Wiel- 
kopolanką, którćj imię znane w świecie muzykalnym 
z kilku udatnych kompozycyi. Niektóre z nich ode
grała orkiestra w międzyaktach. Gazety głosiły, że 
tak autor jako i kompozytorka będą obeenemi na 
przedstawieniu, więc też zebrało się publiczności więcej;

jak o te czasy w teatrze bywać zwykło, zwłaszcza
Da sztukach poważnych. Tymczasem autor nie do
pisał, widzieliśmy w teatrze tylko jego małżonkę, 
którćj kompozycye przyjmowano kilkakrotnie hucznemi 
brawami, a dyrektor teatru podał jćj z parkietu do 
loży prosceniowej wspaniały bukiet.

Sama sztuka p. Choińskiego (nie odznacza się 
nowością tematu. Rodzina szanowana i zamożna, 
tym razem rodzina mecenasa, z powodu rozrzutno
ści mamy, córki i syna, popada w długi, traci kre
dyt, traci majątek a ostatecznie cz-śó, albowiem 
słaby małżouek, głowa rodziny, pozwala matce za
brać deponowane pieniądze małoletnich, na zapłace
nie honorowych długów syna, gracza. W chwili gdy 
się właściciel depozytu zgłasza po odbior, mecenas 
zrozpaczony odbiera sobie życie trucizną. Jest też 
w sztuce młody adwokat, pomocnik mecenasa, czło
wiek rzetelny i pracowity. On tworzy kontrast do 
syna marnotrawcy. On się też kocha w drugiej 
córce mecenasa, która się matce nie udała, bo nie 
goni za blichtrami świata. Jest żyd lichwiarz, to 
uniżony, to umiejący grozić zemstą, kiedy ofiara 
lichwy nie nagina się do jego widoków. Jest wresz
cie stary sługa poufały i bogaty stary kawaler, za 
którego nie chee wyjść za wolą matki, córka „de- 
klamatorka."

Mimo braku nowych motywów, sztuka bynaj
mniej nie jest banalną. Wysoko moralny nastrój 
całości budzi sympatyą i zajęcie, pomimo nieco nu
żącej formy dramatu. Zwłaszcza w pierwszych 2 
aktach widać doskonale, jak powieściopisarz walczy 
z dramaturgiem, zamiast żeby same czynniki dra
matu weszły wspólnie w ożywioną, obrazową akcyą. 
Powieściopisarz zwycięża. Dopiero w dwóch osta
tnich aktach dramaturg dochodzi do swych praw i 
zdobywa energiczniej uwagę widza, już zniechęconego 
zbyt wyraźnym tonem moralizującym. W postaciach 
dramatu jest dużo życiowej prawdy, nawet powie
dzielibyśmy na pochwałę autora, że wszystkie rysy 
postaci tych, są typowo zebrane z życia, chooiażjnie 
dosyć może ujęte i że tak powiemy, nie dosyć wy
rzeźbione dramaturgicznie. Sympatye i antypatye 
widza nie mają sposobności skupić się przeważnie 
około głównych bohaterów i do końca nierozstrzy
gniętą jest kwest,ya, kto jest głównym winowajcą' 
płytka a pyszałkowata rozrzutnisia, szlamazara mąż, 
uczciwiec, wykierowany na złodzieja, czy syn łobuz 
skończony.

Z tóm wszystkiem, wdzięczni jesteśmy dyrek
cyi, że nam pozwoliła poznać dzieło Wielkopolanina, 
w którem rzeczywiście uwydatnione są znamiona ta
lentu, po którym się spodziewać można wielkich 
jeszcze zdobyczy nie tylko na powieściopisarskiem, 
ale i dramaturgicznem polu.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w piątek przed
stawienia nie będzie.

W sobotę po raz pierwszy nagrodzony pierwszą na
grodą na konkursie „Kur. Warsz.“ dramat hr. Wład. 
Koziebrodzkiego : „Nauczycielka.“

W niedzielę ostatni raz w tym sezonie obraz histo
ryczny przez Lasotę z muzyką p..........: „Kościuszko pod
Racławicami.“

W poniedziałek obraz ludowy ze śpiewami i tań
cami : „Wigilia św. Andrzeja“ i krotoehwila Dobrzań
skiego : „Wuj Alfonsa.“

Ceny zniżone.
We wtorek krotoehwila ze śpiewami: „Ulica Mar

szałkowska czyli jeden dzień w Warszawie.“
Ceny zniżone.
* Dzisiaj wieczorem o godzinie 6 odbędzie się 

w lokalu Koła Towarzyskiego walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Nąnk. z miasta Poznania.

* Przypominamy, że dziś w piątek o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się na sali pałacn Działyńskich pre- 
lekcya p. J. Grzegorzewskiego O obronie przemysłu 
krajowego. Wstęp bezpłatny.

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój po 
kilku wyborach rozprawiano nad projektem zaopatrzenia 
miasta w wodę źródlaną. Po krótkich rozprawach przy
jęła rada jednogłośnie projekt magistratu, dotyczący na
prawy i rozszerzenia studni, oraz rozszerzenia sieci rnr do 
sprowadzania wody źródlanćj.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję
cia służby cywilnej (Cżvilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskićj.

* Wyciąg z całkowitego pokwitowania składek dla 
wdowy p. Bielskićj z Grodziszczka zamieszczonego w Preus- 
sische Lehrer Zeitnng nr. 86 pro 1893“, obejmujący da
tki czytelników „Knryera Pozn.“ i Dziennika „Poznań
skiego."

Nadesłali: Ks. prób. Akoszewski w Buku 10 m. 
ks. mansyonarz Rakowski w Buka 5 m., ks. proboszcz 
Michalski z Dusżnik 10 m., ks. Szubert z Żerkowa 3 m , 
synowie nauczycielscy z Gniezna: X. M., X. M. R. 5,05 
marek, p. Pr. Panieński w Bnkn 3 m., Z. Z. Nekla 5 m., 
p. Tenbert z Modliszewka 3 m., X. X. Nekla 1 m., pp. 
Paszkiewicz i Scherwantke z Siemianic 5,05 m,, pp, na
uczyciele z Lwówka i okolicy 11 m., p. Buczkowski z 
Golucbowa 5 m., p. A. Dullin z Pamiątkowa 5 m. i 3,10 
marek razem 8,10 m, p. Petzelt z Uścięcic 1,50 m, pan 
Urbański z Daków 3 m., p. Jankowski z Sliwna 3 m., 
p. Kozłowski z Dłnżyny z kolegami 5 m., p. Stachowski 
z Gaju 3 m., p. Paluszkiewicz zebr, na konferencyi we 
Węgierskiem 6,25 m., panna J. Zenkteler z Ostroroga 
6 m, p. Brzeska z Wojnowic 3 m., J. M. z Babimostu 
3,05 m., p. Jarocki z Łagowa 2 m,, p. Sinchniński w 
Bnkn 3 m., p. Kiciński w Bnkn 2 m., p. Wolniewicz 
w Bnkn 1 m., p. Zygmunt Niegolewski z Niegolewa 3 m., 
p. Krzyżan z Wojnowic 1 nr, p. Staniszewski z Buko
wca 3 m., p. Małecki z Bukowca 1 m., p. Dalski z Two
rzyć 50 fen., p. T. Degórski w Buku 1,50 m., p. Ko- 
sicki w Bnkn 2 m., p. Chylewski w Buku 1 m., p. Bro
dowski w Bnkn 1 nr, p. Raczka w Bnkn 50 fen., p. Na
mysł z Dobieżyna 2 m., p. Bader w Bnkn 1 m,, Reda
kcja „Dziennika Pozn.8 127,20 m.

W ogóle zebrali:
Stam 250,25 m.
Krause 667,52 m.
Spieldoch 103,05 m.

razem 1020,82 m.
Szanownym Redakcyom „Knryera Pozn.“ i „Dzien

nika Pozn.“ jako i wszystkim Ofiarodawcom składają ser
deczne „Bóg zapłać.“

Bnk, 15 kwietnia 1893.
Nauczyciele:

W. Stam. Krause. Spieldoch.
* Pleszew. W Baranowie zniszył we wtorek wie

czorem pożar 5 gospodarstw już to do szczętu, jnż to w 
znacznej części. • ~

* Nowy urząd stęplowy urządzony został w Skwie
rzynie ; stęplować mn wolno miary długości, płynów, cię
żarki handlowe i wegi z wytrzymałością do 2000 kilo
gramów.

* Toruń Pismo jubileuszowe kn uczczeniu wieko- 
wéj rocznicy zajęcia Torunia wydaje tutejsze towarzystwo 
Kopernika (niemieckie), na co magistrat daje 100 m. 
Ale praca ta na czas ukończoną jnż nie będzie. Ma ona 
pizedstawić stosunki Torunia w r. 1776. Starania te
goż Towarzystwa o rządu o urządzenie obserwatoryum 
astronomicznego w Tornnin, jako najgodniejszego pomnika 
dla Kopernika, ni« doprowadziły do skutku dla brakn 
funduszów, które niedostateczne dotąd nawet do należytego 
wyposażenia jnż istniejących obserwatoryów.

* Z Warszawy donoszą : W dniu wczorajszym^do 
2 departamentu kryminalnego warszawskiéj Izby sądowśj 
nadesłane zostały akta ukończonego śledztwa przedwstę
pnego w sprawie p. Konstantego Snieżko-Blockiego, oskar
żonego z artykułu 1039 kodeksu karnego o dyfamacyą, 
z powodu nmie-zczonego w grudniu r. z, w „Warsz. 
Dniew.“ artykułu. 81edztwo rozpoczęto wskutek skargi 
prezesa komitetu Tow. kred, ziemskiego, wniesionśj do 
prokuratora Izby sądowśj. 8prawa sądzona będzie w II 
departamencie Izby sądowśj.

* Przyczyna zmienności mody. Czytamy w „Jour
nal des Débats“: „Był czas, w którym mody franen- 
zkie panowały wszechwładnie i niepodzielnie na obu pół
kulach, gdy wyprawiano z Paryża manekiny, przybrane 
w snknie ostatnim kiojem na model do Londynu, Wie
dnia, Berlina i New Jorku. Dziś czasy sią zmieniły: od 
lat kilkn mnóstwo Angielek i wiele bardzo Amerykanek 
nbiera się w Berlinie. Anglia ma swoje, zupełnie odrębne 
mody, Wiedeń także, a jeśli nawet posiłkują się modami 
paryzkiemi, to zaprowadzają w nich zmiany znaczne. Wy
trącono berło mody Paryżowi skntkiem ni-pomiarkowauia 
Francuzek w zbytkn, a także z powodu ekscentryczności 
i zmienności mód paryzkieb. Gdy się rznei okiem wstecz 
i przypomni, ile przed laty piędziesięcin największe na
wet elegantki wydawały na toaletę, a ile wydają na nią 
dzisiaj kobiety średnio nawet zamożne — to strach pory
wa... Co będzie jeśli wymagania wzrastać będą daléj w 
tym samym stopniu? Przed pół wiekiem garderoba ele- 
gatki, spędzającój zimę w Paryżu, składała się z 
dwóeb do trzech sukien jedw buych, jednéj 
aksamitnéj i z dwóch sukien codziennych. Materye 
były bardzo drogie, lecz suknia jedwabna rzadko kiedy 
kosztowała 400 franków, a trwała przez całe życie. Za 
kapelusz płacono 25—30 franków, a mieć ich dwa na se
zon uważało się już za zbytek. Toaleta kobiety, nada- 
jqcéj ton modzie, kosztowała najwyzéj 10,000 franków. 
Panny nie nosiły wcale jedwabiów, strojąc się na bale 
w sukienki z muszlinu i tarlatanu. Dziś ceny materyi 
spadły, gatunki się obniżyły, albówiem mody tak często 
się zmieniają, że nikt już sukni nie nosi „do zdarcia.“ 
I jakże tn zamienić na spódnicę „clocha“, krajane w kliny 
spódnice zeszłego sezonu. Materyały zatem staniały, Jęcz 
krój podniósł się nadmiernie w cenach. Przyczyny tego 
należy szukać * w podniesieniu ceny płacy robotnicom, 
które od lat trzydziestu potroiły się w Paryżu, w zmniej
szeniu godzin zajęcia a powiększeniu się wymagań ele
ganckiej klienteli. Kobieta, będąca „dans le train“, żąda 
nowych modelów prawie co tydzień i uważa sobie za 
obowiązek przebierać się po kilka razy na dzień. A zmie
niają się nietylko mody sukien, ale i płaszczy, kape’n-zôw, 
ba — nawet bielizny, gorsetów, spódnic, pończoch, trze
wików i wszelkich akeesoryi. Elegantki tłomaczą się 
tem, że popierają hannel, ale wymówka to płonna. Po
mimo zbytków, handel upada, knpcy bankrutują, szwaczki, 
hafciarki co chwila są bez roboty^ gdyż elegantki, żyjąc 
nad stan, nie płacą rachunków, a nstawiezne przemiany 
mody powodują, iż mnóstwo ozdób, pasmanteryi, koronek, 
tkanin, pozostaje w sklepach, nie znajdując nabywców, 
gdy moda na nie przeminie. I cóż wywo łnje tak częste 
jéj zmiany? Niektórzy sądzą, iż to krawcy i modystki, 
chcąc „aby handel szedł“, łamią sobie głowy nad wyna
lezieniem wciąż nowych fasonów. Przekonanie takie jest 
mylnem; dostawcy ci woleliby daleko nie suszyć sobie tak 
często głowy nad nowemi modelami, a -jeśli wysilają wy
obraźnię, to tylko dla zadowolenia zgłodniałej nowości 
klienteli. A zatem winowajczyniami są ultra-elegantki, te, 
które się ubierają u Wortha, Doncenta i t. d. 
I to nie — winę przypisać należy wyłą- 
eyaz sj kobietom, które nie mając dość środków 
cznie si ubierać n pierwszorzędnych krawców, wietrzą no- 
abmody, naśladując je msyshnint. A ponieważ byłoby 
wnato dla nich kosztowném używać materyalów w do
brych gatunkach, więc poprzestają na nadaniu sobie „mm 
faux air d’élégance.11 Prawdziwe zaś elegantki, niera- 
de, iż stworzone przez nie toalety od razu się „pospoli- 
tują,“ domagają się u krawców modeli uowych, coraz no
wszych. Przyczyną zmienności mody jest zatem fałszywy 
zbytek; on to sprowadza ruinę żarów elegantek, jak i ich 
dostawców.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 kwietnia 
św. Sotera i Kajusa mm.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49. Zachód o go
dzinie 7 minut 9.

Telegram giełdowy.
Berlla, 21 kwietnia 1883 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiei 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiei 
Olej rzep, stale, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej., 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec

20
87 20 

107 75
101 30
102 70 
97 80

103 20
96 70 

167 30
81 90 
>14 — 
101 10 
66 60 
64 10
97 —

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw. ekp.

. » spoż.
Szczecin, 21 kwietnia 1883 roku. (Kursa końcowe.)

20 21 19
Niem.8%poż.pań. 87 30

151 50 156 25 Oonsol. 4“/o • • 107 75
156 50 159 — Consol. 3l/s°/o ■ 101 4

Pozn. 4% 1- zast. 102 90
135 - 136 75 Pozn. SW/o 1-zaa 97 8C
138 - 139 75 Pozn. listy rent. 103 40

Poznań, oblig. . 96 70
19 60 49 80 Anstr. banknoty 167 25
fl 30 51 40 Anstr. renta srbr. 81 80

Ros. banknoty . 213 50
35 70 86 20 Ros. listy zastaw. 101 10
34 90 35 10 Pols. 6% lis- zas. 66 60
35 50 35 70 Pols. likw.lis.zas. 64 40
36 — 36 1(, Węg.40/0 renta zł. £6 70
36 40 36 6 Węg.5% „ pap. 83 10
___ — Anstr. kred, akcye 179 50
55 40 — Lombardy . . • 61. 60

Disconto com. 189 70
145 75 146 —

Usposobienie:
100 2100 stale.

140,000 110,000
0,00u

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto postęp, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

20 21

154 60 156 -
155 50 166 60

180 50 131 50
130 - 133 -

49 50 49 5l
50 70 50 50

Okowita stałej.
wmiejsen eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ. 

Petroleum 

w miejscu , . ,

20

34 60 
33 70
35 2

21

34 80
34 -
35 50

9 55 9 55



liaWci Italie i artysty«®-
* Nabożeństwo majowe, czyli zbiór krótkich roz

myślań na każdy dzień maja o świętach i uroczystościach 
N. P. Maryi. — Napisał ks. St. Zatęski T. J. — 
Lwów 1893, w 16-ce, str. 160. — Cena egzemplarza 
35 cent.

Znany zaszczytnie antor wieln dziel historycznych 
i „Konferencji rekolekcyjnych“ dla klas wykształconych, 
ogłosił święto „Majowe nibeteństwo,“ które nie tylko 
czcicielom Maryi przez miesiąc maj za przyjemną i po
uczającą lekturę slatyć mote, ale takte księżom kazno
dziejom dostarcza bogatego materyaln do nauk majowych. 
Przedmiotem ich święta i uroczystości N. Maryi P. do- 
gmatycznie, krótko i jasno, poprawczym stylem przed
stawione i do etyki chrześciaóskiój zastósowane. Przy
kłady opowiadają histeryą każdego święta N. Maryi P-, 
albo wypadek dziajowy do czci N. M. P. się odnoszący, 
z wymienieniem dat, nazw i nazwisk. Na każdy dzień 
dodana przysługa i odpowiednia modlitwa kościelna. 
Cała książeczka nosi wybitna piętno naukowo moralne- 
Wykształcony zarówno jak prostaczek znajdzie w niój po
karm obfity. Polecamy ją gorąco czcicielom Maryi.

Nabyć można w Księgarni Katolickiój w Poznaniu 
«lica Wodna 25.

FrzyOyU 4« Pexuaula.
Poznań, 20 kwietnia.

BAZAR. Grabska z Skotnik, Żółtowski z toną z My
szkowa, Dnliński z Sławna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA, Hr. Mielżyńeki 
z Wielkiój Łęki, hr. Mycielski z 8mogorzewa, pant 
Müller z córką z Sędziwojewa, Grossmann z Obor
nik, Krieger z Szczecina.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. r. jr. KOHEmDZIMSKl w drbznie
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Materye jedwabne
. . wprost z rubryki

von E|ten 4 Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnćj ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza 
jąc bliżej jakiego rodzajn być mają. (400)

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyi.
Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wroeław.

OJCA. SW.

ŁtSOSTA
RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

' - Wydanie jubileuszowe. S-SSSSS—
Stron 120. .

Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Dnchownćj 20 fen. z prze- 
ayłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

»xetxx powierrz«.
Dnia 20 kwietnia 1893 r.. o 8 godxinie rano.

81 a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . ■ . 
Aherdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . ■ 
Haparanda . . ■ 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
763
764 
7« 6
767 
769 
761 
752

Płn.Płn.Z. 5
Płd.PId.W. 1 
PldZ. 1
Pin. 1
Pln.W. 2

spokojnie- 
Pln.Płn.W. 2 
Płn.Płn.Z. 2

leszcz 
pół zachm. 
mgła 
mgła 
zachm. 
bez chmur 
pół zachm. 
pół zachm.

10
11
5
8
2

-6
-3
-4

Kork. Qnenst. . . 
Gherhourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

763 
761
764
765 
764
764
765 
764

Płd. 2
spokojnie. 

W. 1
Płd. 1
W. 1
W. 1
Pin 1
Płn.PJn.W. 2

pochmurno 
pochmurno 
bez chmur 
pogodnie 
pochmurno 
zachm.. 
zachm. 
zachm.

11
14

9
9

12
9

2

Monaiter
Karlsruhe
Wiesbaden
Monachium
Kamienica*
Berlin .
Wiedeń
Wrecław

762 
759 
764
763
764 
764
764
765 
764

spokojnie. 
Płn.W. 1
PldZ. 8
W. 1
Płd.Z. 2

spokojnie. 
Płd.W. 1

spokojnie. 
Płd.W. 1

bez chmnr
zachm.
pogodnie
pogodnie
bez chmur
pochmurno
zachm.
zachm
zachm.

12
la

•13
11
12
11
10

6
6

Ue d’Aix 
Nica ■ • 
Tryest

‘)DWieczorem c

761 IPłdW. Slbez chmur I 18
768 Płn.W. 1 pogodnie | 12
765 1 spokojnie, ¡zachm. | 12

jkolwiek deszczu. ł) Mglisto.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

20. Po połnd. 2
20. Wiecz. 9
21. Rano 7

Dnia 20 k 
. 20

767.1 
767,9
758.1

wietnia mai 
. minii

5łn. umiark. 
'łuW. urn.
Jłd. umiark.
imum ciepła - 
iium „

pół zachm. 
sachm,
ekko zachm.
- 16,8° Cel.
- 5,4» .

+ 15,8
+ 8,7 
+ 6,6

4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
6,10 wiecz.
(z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

6.40 rano.
10.27 przed poł.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
8,13 po poł.
4,51 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz,

(do Rokietnicy)
8,12 wiecz.

12.28 w nocy,
Poznań- Bydgoszcz-Tarnń.
4.40 rano

4,46 rano.
10,21 przed poł.

3,87 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

12,06 w nocy.
Poznsń-Berlln-Guben.

1,84 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ogólne niemieckie Towarzystwo zabezpieczeń.
-Berlin. Sztutgart"

Dyrekcja filialna:
Anhaltstrasse N». 14. 

B Prawa korporacyjne. B

Jeneralna dyrekcja 
Lhlandatraase No. 5.
I Nadzór państwowy. BI

(1853)Pawyższo towarzystwo poleca się doza/bezpieczeih.
odpowiedzialności, nieszczęśliwych wypadków,

choroby, kalectwa i kapitału.
Towarzystwo polega na wzajemności swych członków. Za

bezpiecza zarówno a zupełnym udziałem w zyskach
jako też

zfi wtłiłi|, premią,
a w ostatnim razie dzieląc udział w ryzyku z innem towarzystwem. 

BSF* Członkowie zabezpieczeń odpowiedzialności i członkowie
kasy pogrzebowćj otrzymali w 1891 r. #0% dywidendy.

Stan zabezpieczeń
wykazywał dnia J-go stycznia 1893 r. we wszystkich oddziałach 
towarzystwa 107 650 zabezpieczeń. Wszystkie kapitały rezerwowe 
wynosiły 1. stycznia 1892 M. 3 013 508. — Roczna prsraia w r. 
1881 wynosiła M. 3 050 011. — Wynagrodzenia wypłacono od 
założenia towarzystwa 5 036 057. marek

Bliższych objaśnień udziela:
Subdyrekcya w Poznaniu: .Jacoby Co.

Kon w ersy a
6°/, Polskich listów zastawnych na Polskie listy zastawne 4% /0 wykonuje 
się na podstawie bonifikacyi l’/j rubla od każdych stn rubli ze strony To
warzystwa kredytowego ziemskiego. _ Do konwersyi mogą być użyte tak 
listy wylosowane w ostatniem ciągnieniu jak i nie wylosowane. L sty 
przeznaczone do konwersyi przyjmujemy celem przeprowadzenia wymiany 
w ezasie aż do dnia 2 J-go maja i 893. (1621)

Bank Włościański
Dr. Buski.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
8) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do 
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć; 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

8. 2 rano
(z Gniezna).

10,11 przed poł,
8, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,52 w nocy. 
1,24 w nocy.

6.40 rano.
10,28 przed poł,
3,21 po poł.
7, 7 wiecz.

10,32 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-PIła.
4,8g, rano. I 7,16 rano. 

10,89 przed poł. 1,50 po poł.
4.40 po poł. | 6,40 wiecz.

Poznań- Ostro wo-KIuezbork
6.42 rano.

10,82 przed poł.
2.43 po poł. 
7,58 wiecz.

8,27 rano. 
1,55 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.
6,45 po poł. | 9,32 wiecz

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 21 kwietnia- — (8 pr a wo z d a n i e g i e I do w e.)
Stan powietrza: pięknie.
Oko;wita: stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62 70 m., 70-ta 33,10 m., kwiecień 
50-ta 62,70, 70-ta 83,10, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 21 kwietnia 1893.

Pszenica

Żyto... 
Jęczmień . . 
Owies nowy . 
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik , . ..
Łubin żółty .

. niebieski

100 kilog.

T O W A R

piękny średni 1 pośledni
16 30, 14 90 14 50
— — — — — —
12 50 12 30 12 10
14 20 12 90 — —
14 — 13 — — —
— — — — —
— — — — — —
_ — — — — —

—- —
—- —

— — — — — —
— — — — 1

(Sprawozdanie urzędowe). u—
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana mrz.
w miejscu bez beczki 50-ta 62,70 m., 70-ta 83,10 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 20 kwietnia 189o.
Pszenica 140—150 mk- najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 112—122 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro

warów 129—138.
Owies 125—135 m. »
Groch na paszę 120-130 m., wrzący 140-160 m.
Okowita 33,50 m.

Wrocław, 20 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 100t. funt.) - wypowiedziano — centa. — Cena wypowiedziana m.. kwiecień 133,00 żąd. kwjemen-

aai 184 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 ząd.
‘ Okowita (za 100 litr, a 100%) exd. 50 i 70 mrk. 

podatku konsum., wypowiedziano litr, upłyń, wypo-
wiedzenie —,— m., na kwiecień (50-ta) 62,90 ząd., (70-ta) 83,20 
żąd., kwiecień-maj 33,20 żąd. . ą, „

ten» wypowiedziana aa dzień 21-go kwietnia, żyto 
133,OOmrk., pszenica-,- mrk., owies 139,OOmrk., rzep ■ mr*‘ 
olój rzepiowy 51.00 mrk. - Cena wypowiedz. okojnty (excl. 60 
mrk, podat. konsumpcyjnego) dnia 20 kwietnia. (50 ta) 6 , 
mrk. (70-ta) 33.20 mrk.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . •

Za 100 kilogramów
średni llekki towar 

naj-1 naj- 
niż. I wyż.
M1P. M|P.

ÔÔÎÎ3
9012 
50 12 
20 12 
00 12

naj- 
niż. 
M P.

14|50 14 00|L3
Szczecin, 20 kwietnia 1893.

Przenicam. zm., za 1000 kilogr. w miejscu ltó—158,6 
m., na kwiecień-maj 165,0 pł., na wrzesień-pazdz. 169,5 płac.

Ży to m. zm , za 1000 kilogr. w miejscu 125,9—128,0 m., 
na kwiecień-maj 130,5 płc., na wrzesień-paźdz. 138,5 płc.

Hamburg, 20 kwietnia. — Okowita potw., za kwie
cień-maj 28— {ąd., czerwiec-lipiec 28% żąd-, lipiec-sierpień 24 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. — Kawa good average an- 
tos za kwiecień------, za maj 71 , za wrzesień 70 /,, gru
dzień 70%, za marzec 70 . Usposobienie: niereg. Obrót

Magdeburg, 20 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,30, cukier ziam. exd. 88% ™k- zlar- ?x.°n
75°/n Rendem. —. Drugi prodnkt exc., 76% Rendem. 14,10. 
Usposobienie: stale, ff. Raiin ida chlebowa 29 00, f Rafinada 
chlebowa II mielona «fln. z beczką 28,75, miel Melis I
z beczką —• Spok. — Cukier surowy I. P«>dnkt transita 
fr. statek Hamburg za kwiecień 16,37% płc., I®’4® “51
16,42% płac., 16,45— żąd., czerwiec 18,60— płc., 10,60 żąd,-, 
lipiec 16,62% płac., 16,62% żąd. Stale. Obrót tygodniowy

‘ w cukrze surowym —,— ctr. 

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

———— założony 1865 roku -—
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(450) w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOZAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Z-, st xi. g1 e axati
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykitm). Uro
cze położenie.

Zdroje żelaztste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po
dług os attiiój analizy tajn. radzey rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 etgr. że
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żeiazistych 
w Szląiku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żeiazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marlenbadzklch. — Nowo nrządzony 
basen 1 tusze

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leezenle się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony Jco sobotę i raz po raz przed
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Za rząd kąpielowy.

Nowy młynek
do sztucznych nawozów.

Gały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy
szczenie jego baidzo łatwe i szyb
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel
kościach na składzie (1613)

B

w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11. 
Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

Skutek
przez ogłoszenia I

można tylko wtenczas osięgnąć, jeżeli je się 
zręcznie zredaguje, w podpadającą ujmie for
mę i w najodpowiedniejszej umieści gazecie. 
Powyższe warunki można osięgnąć udając 
się do Ekspedycyi anonsów Rudolfa 
Mossego w Berlinie SW. Firma ta udziela 
odnośnych informacyi bezpłatnie jako i wy
konuje szkice ogłoszeń, które przesyła do 

obejrzenia, Oblicza zaś tylko ceny oryg. gązet, udzielając najwyższego ra
batu przy większych zamówieniach, tak że za pośrednictwem tćj instytucyi 
osięgnąć można wielkie korzyści i zaoszczędzić dużo kosztów insercyjnych.

skórzane
bawełniane, parciane i z aierci wielbłądzi^.

Hlióry na pa»y. (88®)
Gumowe płyty, sznury, węże etc. .
Asbest egniotrwały opakunek w płytoah i smmraeh. 
Aparaty saslrlane z stacyi Dr. Delbrtcka w Berlinie. 
Smarownlkl Tovote, Stauffera etc. da stałego tłuszczu. 
TłumaROM mtaly do powyższych smarowników (ossesędnośc

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Wachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów, ->

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań fflomarlea ulica nr. 10.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelfcich prac Kośeielno-arty stycznych

Roman Lisiecki, malarz,Poznflń, IMLiiifcin 14. ,

Do budowli
żelazne I podciągi 
stare szyny kolejowe 
słnpy lane 
okna żelazne 
gwoździe drntowe 
okncla do drzwi

i okien 
przybory żelazne do

pieców i kuchni 
kaeklanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

PosenaA,
Szewska ulica nr. 17,

I
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Bona
Polka, z dobrem wychowaniem, zdol- 
nt d, udzielania pierwszych nauk 
i posiadają-a ihluboe świadectwa 
z pierwszorzędnych domów, poszu
kuje miejs a od 1 maia r. h. Zgło
szenia do Essped. Kuryera Po
znańskiego p. 1 T. R. 1615.

Szanownych rodaków uprą-, 
sza się o wskazanie miasta, 
w którem mógłby mieć po
wodzenie

mistrz mularski.
Łaskawe doniesienia przyj

muje Ekspcdycya Kuryera Po
znańskiego sub S. T. 1603.

Majątek Mierzewo,
w powiecie Leszczyńskim położony, od stacyi kolejo
wej w Pawłowicach o sześć, od stacyi Garzyn o ośm, a od 
stacyi w Poniecu o dziesięć kilometrów odległy, ma zostać
od S-go lipca h. r. wydzierżawionym. - Warunki 
dzierżawne złożone są w biórach panów Radzców sprawie
dliwości Dr. Plucińskiego w Lesznie, Trąmpczyn- 
skiego w Poznaniu i Meissnera w Kościanie i tam
każdego czasu przejrzane być, mogą.(157 7)

czyli sposób służę- 
ula do Mszy św»
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Za redakeyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i ezcionkami Drukarni Kuryera Poznańskieg
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